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C . k .  S j d  k r a jo w y  j a k o  p ra a o w y  n a  w n io s e k  c .  k .  P r o k u r a to r a  P a ń s tw a  
po m y ś l i  §. 493 p .  k .  o r z e k ł ,  ż e  z a m io s z o z o n e  w  N rz e  6  c z a s o p is m a  »B o- 
c ia n c  z  d n i a  15  m a r c a  1906, a r ty k u ł ,  w z g lę d n ie  u s t ę p y  a r ty k u łó w  p o d  t y t u ­
ł e m :  1) » N ie  z a w s z e  p r a w d  < s t r .  2 ,  ł a m .  3  w  ca ło śc i!; 2 )  » T y lk o  c h a m y *  
od  w y ra z w : » p a n  h r a b ia *  do  k o ń c a . s t r .  • ł a m .  2 ;  3 ) » A u te n ty c z n y  l i s t  
•  M a te c z k i*  K o z ło w sk ie j*  z  T o w . » M a ry a w itó w «  s t r .  4 , ła m . 3  w  c a ło ś c i ;  
4 )  »C o to  j e s t  k w e s ty a  k o b ie c a ? *  a )  o d  w y r a z  iw  • n a  p rz o d z ie *  do  w y ­
ra z ó w  » n a  s a l i*  ,  s t r .  9 . ł a m .  2  o ra z  b) o d  w y ra z ó w  » p a n n o m  b ły s z c z ę *  do 
w y r a z ó w  » o d d e c h y  p rz y s p ie s r o n e *  s t r .  6 ,  ła m . 3  —  Z a w ie r a ję  z n a m io n a  
w y s tę p k u  z  § 5 1 6  u .  k . — ż e  z a k a z u je  s i ę  r o z s z e r z a n ia  t y c h  a r ty k u łó w :  
z a tw ie r d z a  s i ę  z a r z ą d z o n ą  p rz e z  c .  k .  P r o k u r a to r y ę  P a ń s tw a  k o n f i s k a t ę  
p o m ie n io n e g o  n u m e r u  a  c a ły  n a k ła d  ta k o w e g o  m a  b y ć  z n is z c z o n y m . C . k , 
S ą d  k ra jo w y  ja k o  p ra s o w y  L . I I I .  K ra k ó w , 18  m a r c a  1906. P o g o rz e ls k i .

Od Administracyi.

Wszystkich naszych P. T. Abo­
nentów prosimy o rychłe nadsyłanie 
p renumeraty  na kwartał następny,  kto 
bowiem nie nadeszle,  nas tępnego nu­
meru już nie otrzyma.

Prenumerata k w a r t a l n a  już 
wraz z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą
wynosi

ty lko  2  korony!!!

W  szkole.
Nauczyciel'. W ymień mi sześć zwierząt z oko­

licy podbiegunowej.
TJczeń: 4 niedźwiedzie i dwa psy morskie.

W Am erykance.
— Panie Edm und! Cóż za podłe i drogie pa­

pierosy macie! Pewnie ty toń  w nich po 7 centów?
— Przepraszam pana dobrodzieja — odpo­

wiada płatniczy — tytoń  po 21 centów!
— Co pan blagujesz? Taki ty toń  nawet nie 

istnieje!
— Co nie istnieje? Biorę zawsze do tych 

papierosów 3 paczki po 7 centów — więc czy to 
nie 21?...

J a k  można się pytać?
Pani Bzdurska (do córki): A więc przyznaj 

się przynajmniej, kto to był?
Córka (płacząc): Ach, złota mamusiu, napra­

wdę niewiem, jak  on się nazywa.
Pani Bzdurska (oburzona): To straszne! W y­

rodna córko ! Nawet go nie znasz? Przecież mo­
głaś zapytać poprostu: Przepraszam, ale z kim 
mam przyjemność? sigma.

Między przyjaciółkam i.
Hela: Jak  się ten facet nazywa, k tóry był 

u ciebie wczoraj?
Fela: Jak  się nazywa — nie wiem, ale na bie- 

liźnie miał monogram L. B. sigma.

Humor złodziejski.
Zbrodniarz (do obrońcy, przed wyrokiem): Panie 

obrońco, jeśli mię dziś uwolnią — to daję panu 
słowo honoru, że będziesz pan mógł cały rok 
żyć ze mnie! sigma

U G arfunkla.
W restauraoyi Garfunkla we Lwowie, woła 

właściciel do damy z bufetu:
— Lolu! Daj panu oficerowi citryne, niech 

czie widuszi!

Mim o woli m usiał opuścić.
Pan X. znany w Krakowie jako zdolny ar­

chitekt i budowniczy — ma jedną słabą stronę, 
że się trochę jąka. Najtrudniej zaś przychodzi 
mu wymówić słowa, zaczynające się na p i wtedy 
zwykle jak  się zatknie, to ani rusz dalej ruszyć 
nie może.

Niedawno temu przychodzi do biura pana X. 
jeden z jego klientów, aby uregulować rachunek 
za zrobiony przez pana X . planik.

Za planik należało się 50 koron.
— Ile zatem jestem dłużny — pyta klient?
— Pie... pie V~ zaczyna się jąkać p. X, przy 

nieszczęśliwej literze p , widząc jednak, że nie da 
rady, opuszcza odrazu w myśli i mówi szybko: 
Czte...erdzie...ści dzie...ewie...ęć koron i dzie...e... 
więćdzie...esiąt dzie...ewięć hale...erzy.

Zawsze kupiec.
Pan Z., znany w Krakowie faceoyonista, opo­

wiada niedawno kółku znajomym w kawiarni 
Drobnera następującą anegdotę:

Na połów ryb na morze wybrało się barką 
grono rybaków, między którymi był także pe­
wien Japończyk, oficer z pod Portu-Artura i raj- 
zender żydek. Gdy wracali już z dobrym po­
łowem, ujrzano tuż za statkiem płynącego rekina. 
Ponieważ statek był bardzo mały, rekin zaś, jak  
było widać, potwornej wielkości, zachodziła 
obawa, że potwór wywróci barkę i wszyscy zgiftą. 
Uradzili więc, aby co je s t w barce niepotrze­
bnego, wyrzucić rekinowi na pożarcie i tym  może 
sposobem Odwrócić jego uwagę od łodzi. W yrzu­
cono więc dwie duże drewniane ławki, jakie się 
w barce znajdowały. Rekin połknął ławki, płynie 
jednak dalej i na nieszczęście już  jes t coraz bli­
żej łodzi z rybakami. W łodzi znajdowały się 
jeszcze 2 duże worki z jabłkam i — postanowili 
więc rzucić jeszcze i te  dwa worki, przypuszcza­
jąc, że potwór zadowoli się jabłkam i i zostawi 
łódź z rybakami w spokoju. I  worki z  jabłkam i 
znalazły się za chwilę w żołądku potwora — ło­
dzi jednak nie spuszczał z oka, ale płynął dalej 
i coraz bliżej.

Strach ogarnął rybaków. Ktoś zrobił przypu­
szczenie, że potworowi może wystarczy trochę 
tylko mięsa ludzkiego, uradzono więc aby poświęcić 
jednego człowieka, a w ten  sposób uratować życie 
reszcie. Aby jednak dać potworowi coś niezwy­
kłego, tak, aby miał dosyć jednego — postano­
wili rzucić w morze Japończyka, przypuszczając,' 
że mięso Japończyka będzie dla rekina jako no­
wość przysmakiem.

Rzucono więc Japończyka w morze i za 
chwilę biedak zniknął w otwartej paszczy po­
twora. Nic jednak nie pomogło — rekin płynął 
dalej. Postanowili więc rzucić żyda. Pomimo 
krzyków jego i wołań, że „ protestuj e“ — rzu­
cono go również w morze i tak  jak  i poprze­
dnika połknął go rekin.

W  tejże jednak chwili ukazał się jakiś duży 
okręt na morzu, a widząc rekina, zarzucono har­
puny, zabito potwora i wyciągnięto na pokład. 
Rozpłatano brzuch potwora i co państwo sądzi­
cie — co zobaczyli wewnątrz żołądka zdumieni 
m arynarze ?

Otóż na jednej ławce siedział w żołądku rekina 
Japończyk, po drugiej zaś stronie rozłożył sobie 
na drugiej ławce żyd dwa worki z jabłkami, poł­
knięte przez rekina i sprzedawał jabłka spra­
gnionemu Japończykowi.
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W o d a  k o lo ń s l^ a .
H u m o r e s k a .

Przed kilku tygodniami postanowiłem odwie­
dzić mego najlepszego przyjaciela Freda, z któ­
rym niejeden dzionek i nockę przepędziliśmy 
razem, w czasie jeszcze kiedy stał pułk jego 
w Budapeszcie. Przed kilku laty  przeniesiono go 
niestety wraz z całym pułkiem w głąb Galicyi, 
do jakiejś obskurnej dziury — i od tego czasu 
nie widzieliśmy się zupełnie. Jakaż więc szalona 
radość malowała się na tw arzy mego przyjaciela, 
kiedy nie zapowiedziawszy się wcale, wpadłem 
wczas rano prosto z pociągu do mieszkania mego 
przyjaciela.

F reda zastałem jeszcze w łóżku. Jak  na taką 
galicyjską dziurę, przyjaciel mój miał mieszkanie 
wcale przyzwoicie urządzone i umeblowane. Ele­
ganckie łóżko, ładne stylowe krzesełka i mar­
murowa umywalka. Pomiędzy przepaskami na 
Wąsy, szczoteczkami do zębów i mydłami, zwró­
cił przedewszystkiem moją uwagę duży elegancki 
flakon, na którym złotymi literami widniał wy­
pisany napis:

Johann Maria Farina’s 
echtes Koln- Wasser.

Znając Freda od dzieciństwa prawie, wiedzia­
łem, że nie znosi żadnych perfum. — wyraziłem 
więo zaraz moje zdziwienie, zapytując, czy się 
przypadkiem nie kocha?

— A z  czego to wnosisz?
— Z tej flaszki z wodą kolońska — wiem bo­

wiem, że taki flakon kosztuje zawsze kilka gul­
denów?

— Ba! Gdyby to kilka guldenów — trochę 
drożej!

— Drożej? Tem gorzej, przypuszczenie moje 
ma więo podstawę, jeżeli kupujesz perfumy po 
kilkanaście guldenów?

— Mylisz się! Przypuszczenia twoje są błę­
dne — flakon ten  jednak chowam na pamiątkę, 
kosztował mnie bowiem przeszło sto tysięcy gul­
denów.

— Wiesz co, ale albo blagujesz, albo też masz 
mnie za głupca, nigdy bowiem nie uwierzę, aby 
flakon wody kolońskiej wartości kilku guldenów, 
mógł kosztować sto tysięcy guldenów.

— A jednak niestety prawda — odpowiedział 
Fred. — Zresztą jako przyjacielowi memu, mogę 
ci historyę tę opowiedzieć, pod warunkiem je ­
dnak, że zatrzymasz ją  przy sobie. Otóż rzecz 
miała się następująco. Przed trzema laty, kiedy 
byłem jeszcze t^ylko porucznikiem, dostaję od 
ojca list, w którym  pisze mi, że wuj mój, a ro­
dzony brat mej matki, starzec prawie siedmdzie- 
sięciokilko-letni, chory prawie nieuleczalnie, po­
ślubił młodą ośmnastoletnią panienkę. Przeszko­
dzić temu się nie dało. Ponieważ jednak wuj 
posiadał majątku przeszło dwakroć sto tysięcy 
guldenów, trzeba było bodaj coś z tego urato­
wać, aby w razie śmierci młoda wdowa wszyst­
kiego nie zabrała, wuj bowiem je s t w niej tak 
rozkochany, że gotów dla niej wszystko zrobić. 
Ty zaś — pisze mi ojciec — jako jego pupil i ulu­
bieniec, może przecie co wskórasz. Jedź więc 
zatem natychm iast i rób co się da.

Nie namyślałem się długo — wziąłem urlop 
i w kilka dni po otrzymaniu listu ojca, byłem 
już w majątku mego wuja na Węgrzech.

Wuj przyjął mnie z otwartym i rękoma i nad­
zwyczaj serdecznie, a następnie przedstawił swo­
jej młodej żonie, pani Emie. Przyznam  ci się, że 
byłem zdumiony i nie dziwiłem się, że stary  dla 
takiej kobiety zwaryował. Czarne, jarzące się 
oczy, hebanowe włosy, cera jak  kość słoniowa, 
ząbki jak  perły, biust, nóżka — słowem stanąłem 
jak  głupi wobec ty lu  wdzięków, nie wiedząc po 
prostu na co pierwej patrzeć.

Pomimo najszczerszych chęci, nie mogłem 
mojej rywalki do spadku po wuju nienawidzieć, 
tak dyabelnie ładną i apetyczną była. Cały dzień 
zastępowałem jej zajętego w tym  dniu wyjątkowo 
wuja, który miał interesantów przybyłych z da­
leka, w sprawie jakiegoś kupna i zjawił się do­
piero wieczorem przy kolacyi. W ujenka moja 
była w znakomitym humorze, ja  również, stryj 
tylko przebąkiwał ciągle ooś o śmierci, oo nie­
stety  zważyło trochę nasze humory. Po kolacyi 
z poważną miną zaprosił mnie stryj do swego 
gabinetu i przemówił do mnie w następujący 
sposób:

— Kochany Fredziu! Wiem, że cała rodzina 
ma mi za złe to, że się ożeniłem, ale bądź spokoj­
ny, krzyw dy przedewszystkiem tobie nie zrobię...

— Ależ myli się stryj — przerwałem — ja  
ani też n ik t z rodziny nie mamy żadnej pre- 
tensyi...

— Mój kochany, nie przerywaj, ale słuchaj. 
Otóż chciałem ci właśnie powiedzieć, że przed 
kilku dniami sporządziłem notaryalny testament,

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński w  Krakow ie ,  Sukienice Ł. Z8
(nap rze c iw  Ratusza)



L is t chó rzy stk i.
K ochana Feluniu!

Muwim ci nastała  ci frajdacja tak a  że m orzna 
boki w yrw ać. Pom yś tylko. Paflikoski i Grom p- 
czeski idą na  złam anie karku  a przychodzi na 
zad nasz Cheler ukochany dyrektor. Powiadam ci 
pożuć chet swuj durny  zaw ut i wracaj do ty ja- 
tru  bosi zaczynają now y czasy. O pyretka pujdzi 
w glanc, now y kostjum y ino od igfy a wolność 
aż do daj pan pokuj bo bedy krzyczeć. Jednem  
słowym frajdacja na if  — przyjęć to  si przyko- 
nasz fkru tcy . Grem pczeski fścika si co go szma- 
ru ją  po gazedach ali pal go 6 bo on si nic nie 
zna na  eligancji. F ez  oraj to  ci mi złapał za sam 
podbrudyk  i p y ta  czegom taka zamyślona. Mu- 
wie mu że nic a on n a  to: ty  si pew ni cieszysz 
rze Cheler przychodzi a j a  na  to: mnie wszędzie 
dobrzy bo se potrafię zarobić mojim ardyzm ym . 
Takci stanoł kam iniem  otw orzył sobie giem be 
w yoiongnuł sztucznygo zemba i na  zad wsadził 
a ja  si zarum ieniła pod szm inką ja k  pom ydorow y 
sos i to  była cała audjenoyja. Taki ci z niego 
kunstm iszcz. T era jedzi do W arszaw y dali po- 
kazować swoje sztuki a zara  zanim  pojedzi Pa- 
tiikoski do P a ry rza  z K ocią gdzie kupują fspulną 
wilię i bedą razym  chodzić do tam tejszych ty - 
ja trów . Ali n i rozumim  co oni tam  bedą robić 
kiedy Bursz i Nowacki przyjaciele domu zostają 
we Lwowi. Cheler ju ż  zahangarzow ał jed n ą  ar- 
dyskę m iano wici panią Zapolska. Mnie jeszcze 
nic n ie gadał, ali ino raz ukłonił mi si przez po­
m yłki zczego fnioskóje że mie zahangarzuje — 
czego i tobie rzyoze

tfo ja  dozgo nu  w ierna 
Jadzia.

A seku racya .
A jen t asekuracyjny  proponuje p. Kohnowi, 

by się ubezpieczył na  życie.
— A zatem  panie K ohn, płaci pan  25 koron 

miesięcznie, a k tóre z was dwojga, pan lub p ań ­
ska żona, zostanie p rzy  życiu — otrzym a całą 
sumę...

—  W i pan co — powiada K ohn — niech mi 
pan da tak i ta ry fy , gdzie żona naprzód umira...

sigma.

M iał zaufanie.

Pan Jajkeles przyjm uje do swego koszernego 
in teresu  buchhaltera. Zgłosił się Mojsze Szpiku­
lec. Szef w ypy tu je  go, gdzie był dotychczas i co 
umie.

— Ny, mój poprzedni szef R ojzenkranz, to 
un miał do m ni takie zaufanie, ja k  do nikomu 
innem u. U n wszistko mnie powiedżał, co n ik t 
inny  nie wiedżał. J a  panu naw et powiem, tak  
m iędzy nami, co un mi sze zw ierzył raz w za­
ufaniu, co jego składy i szopy są asekurow ane 
na sto tyszonców guldeny.

— No, to i cóż z tego?
— N y, co z tego? No, to un m uszał miecz 

do mni zaufani, bo un ju ż  dobrze yriedżał, co 
jem u n ik t in n y  nie podpali, tilko ja!...

A może się i uda.

P an  P., podróżny (rajzender) dla fabryki m y­
deł, jedzie z K rakow a do Zakopanego nocnym  
pociągiem. G dy pociąg ru sz jJ  z K rakow a i kon­
d uk tor wszedł do coupe, w którem  pan  P. sie­
dział, celem skontrolow ania biletu, pan  P. po­
dając konduktorow i bilet, daje mu równocześnie 
i guldena, z w arunkiem  jednak , aby  go kondu­
k to r zbudził koło budki 17 m iędzy Chabówką 
a Zakopanem .

Rzeczywiście, w  nocy, gdy  pociąg miał mijać 
budkę Nr. 17, budzi konduktor pan a  P., k tó ry  
zryw a się, otw iera szybko okno i w ystaw ia pe­
w ną część ciała przez okno.

— Ależ panie — woła zdum iony konduktor — 
co panu  je s t?  Czyś pan z w ary  o w ał? Co pan 
w yrabiasz ?

—  E, głupstw o — odpowiada pan  P. — uw a­
żasz pan, przed dwoma tygodniam i jechałem  tą  
sam ą drogą i koło tejże samej budki w ystaw iłem  
głowę, a kark  mi zupełnie zesztyw niał. Chcę 
więc, aby się to  samo stało loraz i z Lą częścią 
ciała.

STAŃCZYCY PR Z E C IW  R Z Ą D O W I!’

Ani ucho to nie pojmie,
A ni języ k  nie wysłowi,
Że stańczycy  w opozycyi 
Dzisiaj stają  wbrew rządowi!

Ci, co zawsze szli za rządem  
J a k  bezm yślne owce zg rają  —
Ci — się dzisiaj zbuntowali,
Ci stańczycy  — dziś szem rają!

Rząd reform y chce wyborczej,
Oni przeciw tem u walczą —
Oni — co dla rządu byli 
Z uczynnością w prost służalczą.

W y — co lud nasz trak tu jec ie  
Z w yniosłością i pogardą,
Dziś przed wolą „c. k. rząduu 
K arku  wam je s t ugiąć tw ardo ?

Dajcie przykład lojalności,
Boście pierw szą w k ra ju  warstwą,
A nie chcecie — na to dam wam 
Niezawodne ju ż  lekarstw o:

Zróbcie próbę — a zaręczam,
Że skuteczne są to leki —
G dy będziecie w parlam encie 
W stąpcież sobie do apteki.

W eźcież sobie wazeliny,
Boście głupi, ale nie źli,
No... — i wleźcie tam  pokornie, 
Gdzieście wciąż dotjmhczas leźli!...

Bocian.

U p ro feso ra  m uzyki.
Profesor: Dlaczego pan  właściwie upierasz się 

przytem , aby  syn  pański został w irtuozem ?! 
On nim n igdy nie będzie — niem a talen tu  ani 
za centa!

Ojciec-. E , co też  pan mówi. On ma włosy 
tak  długie jak  pan.

którym  na w ypadek mej śmierci zapisałem je ­
dną połowę m ajątku mojej żonie, d rugą tobie.

— Ależ kochany w uju — zawołałem urado­
w any — co tam  mówić teraz o śmierci, kochany 
wuj św ietnie wygląda, a zresztą wuj może bę­
dzie m iał przecie jeszcze dzieci...

— Mój kochany, tylko nie kpij ze mnie ! Że­
niąc się, ani o tem  nie m yślałem  i co do tego, 
to możesz być zupełnie spokojnym!...

W obec tak  kategorycznego zapew nienia, po­
dziękowałem serdecznie wujowi i wróciłem do 
kochanej w tijenki, do której teraz nie miałem 
już  zupełnie żadnego żalu. B yła wieczorem je ­
szcze ładniejszą. Oglądałem ją  ze w szystkich stron 
i faktycznie nie wiedziałem, co więcej u niej 
podziwiać! W szystko było wspaniałe, że palce 
lizać. B estya s ta ry  miał w spaniały  g u st — nie 
wiedziałem tylko, gdzie on tak i kąsek wyszperał.

W krótce potem  wuj udał się na spoczynek, 
a ja  z w ujenka gaw ędziliśm y rozkosznie jeszcze 
z godzinę, zanim  pożegnaw szy ją , udałem  się do 
przeznaczonego dla mnie pokoju n a  spoczynek. 
Położyłem  się do łóżka, zasnąć jed n ak  w żaden 
sposób nie mogłem. Pam iętam  ja k  dzisiaj, była 
to  przecudna noc 22^ m aja ‘ 1903 roku  D a ty 'te j  
nie zapom nę n igdy. Zdenerw ow any jed n ak  cało- 
dziennem i wrażeniami, ani rusz zasnąć nie mo­
głem. Spojrzałem  właśnie na zegarek, "była 12-ta 
godzina wieczór. Dla nas mieszczuchów je s t to 
wcześnie, na wsi jednak  o tym  czasie śpia już  
wszyscy snem kam iennym  — zgasiłem  więc świecę, 
postanaw iając zasnąć. W  tejże jed n ak  chwili po­
słyszałem  poruszenie klam ką, drzwi się o tw orzjdy 
1 p rzy  św ietle księżyca ujrzałem w prześlicznym

szlafroczku moją kochaną w ujenkę. W idząc, że 
nie śpię, zmieszała się ogromnie i stanęła na 
środku pokoju.

— Przepraszam  cię bardzo za prawdopodobne 
przebudzenie — tłóm aczyła się moja wujenka, 
widząc, że podniosłem głowę — ale m ając tak  
drogiego gościa, chciałam jako  dobra gospodyni 
przekonać się sama, czy nie brak  ci czego p rz y ­
padkiem, gdyż na naszej wiejskiej służbie pole­
gać zbytnio  nie można. Wuj zaś śpi ju ż  od go­
dziny... W stałam  więc um yślnie, aby się prze­
konać, czy służba...

— O droga wujeneczko — zawołałem w unie­
s ien iu — dopraw dy, że ty le  dobroci z twej strony...

— N aturalnie — zawołała nagle m oja w ujen­
ka — naturaln ie  ! T a przebrzydła s łu żb a! No i czy 
nie miałam  racyi? Nie dano ci w ody kolońskiej 
do mycia! Ale ja  w tej chwili przyniosę.

Moja śliczna wujencia zniknęła znowu i za 
chwilę wróciła, niosąc w rączce ten  oto tu  flakon 
z wodą kolońską, k tó ry  postaw iła na u m y w aln i..

W trzy  miesiące potem  um arł mój drogi wuj. 
N aturalnie, że jako  spadkobierca połowy jego  m a­
ją tk u , oddałem mu ostatn ią  przysługę i byłem 
na pogrzebie. W ujenka była jeszcze piękniejszą 
w żałobnej sukni i jeszcze serdeczniejszą dla 
mnie.

W  ośm dni po pogrzebie, otrzym ałem  od ojca 
list, w k tó rym  zawiadam iał mnie, że był przy  
otw arciu testam entu  w uja i że zupełnie taksam o 
jak  mi to wuj za życia ośw iadczjJ, m ajątek  swój

rozdzielił na dwie rów ne części, z k tórych  jedną 
zapisał żonie swojej, a mej wujence, druga zaś, 
z braku potom ka własnego, przeznaczył dla mnie.

Stosownie więc do polecenia ojca, w yjecha­
łem natychm iast do Koszyc, do notaryusza mego 
zm arłego wuja, celem porozum ienia się w spra­
wie objęcia spadku. K tóż opisze jednak  moje 
zdum ienie i przerażenie, gdy notaryusz oświad­
czył mi, że zapis na moją korzyść, uczyniony 
przez w uja w testam encie z powodu braku wła­
snego x)otomka, stracił obecnie swą moc, a to 
z tej prostej p rzyczyny , że w ujenka moja znaj­
duje się w takim  stanie, k tó ry  każe sie właśnie 
potom ka spodziewać.

Zgłupiałem  !
— Tak, tak , nie ma się znowu czego tak  bar­

dzo dziwić — powiada do mnie staruszek n o ta ­
ryusz, kiw ając głową. — J a  ju ż  k ilkakro tn ie  mój 
panie miałem podobne w ypadki i doszedłem do 
przekonania, że jeżeli bardzo starz jr mężczyźni 
poślubiają bardzo młode i p rzysto jne kobiety, to  
m ałżeńtsw a takie nie są n igdy  b ezd zie tn em i!...

— Ależ ty  tam  byłeś przecież przez dni 
k ilka — odzyw a się obecny p rzy  tem  mój oj­
ciec — nie przypom inasz sobie może, czy nie za­
uważyłeś tam  przypadkiem  coś takiego podej­
rzanego? Nie masz może kogoś w podejrzeniu?

— Zapew niam  ojca stanowczo, że nikogo nie 
mam w podejrzeniu.

Dnia 22-go lutego 1904 roku, urodziła muja 
w ujenka zdrowego i w spaniałego syna. Nowy 
dziedzic o trzym ał cały m ajątek  mojego w uja, 
jako  spadek po swoim ojcu, t. j. m ajątek  w ar­
tości przeszło dwieście tysięcy  guldenów.

A K C  TOW.  W A R S Z  F A B R Y K I  P E R F U M F a b r y k a  i s t n i e j e  o d  1 8 5 2  r.

Fryderyk  P U l S  PEEFUMY:
O rch idee ,  Wiola n o s t r a ,  
W ed g w o o d y .  W yb o ro w e  
m ydło  to a le t o w e ,  Wody 
k o lo ń sk ie  i k w ia t o w e .

W W A R S Z A W I E  P L A C  T E A T R A L N Y  11.
PU D R Y  i R O Ż N E  W Y R O B Y  K O S M E T Y C Z N E .
D O S T A Ć  M O Ż N A  W E  W S Z Y S T K I C H  L E P S Z Y C H  M A G A Z Y N A C H .



W y ro k  Salom ona.
Pan D am azy był zupełnie szczęśliwy. Nie­

spełna rok  cały up łynął mu w jarzm ie małżeń- 
skiem. Nie było ono tak  ciężkie, ja k  się to inni 
na  to uskarżali, owszem, rodzinne swe gniazdo 
przedkładał zawsze nad knajpę, choć i tę  cenił 
bardzo wysoko. Zwolna jed n ak  zaczął się w kra­
dać w duszę jego  najukochańszej żoneczki jak iś 
niepokój, z dniem każdym  zdenerwow anie sta­
wało się większe, a w jak iś  czas później choroba 
dziw ny p rzybra ła  obrót. Oto jego najm ilsza po­
łow ica budziła się najniespodziew aniej w nocy, 
zapalała świecę i z ogrom nem  przerażeniem  za- 
g ladała  pod swoje łóżko. Skoro chorobliwe oznaki 
n ie znikały, zm uszony był pan D am azy w tro ­
skliwości o życie swej żony zawezwać pomocy 
lekarskiej. W ybór padł na sędziwego staruszka 
dok to ra X.

—  W ie pan doktór — tłóm aczy mu pan Da­
m azy — co mnie najwięcej zastanaw ia, to  to wła­
śnie, że ona w nocy zawsze pod łóżko zagląda. 
T rzeba tem u w jakikolw iek sposób zaradzić.

— To ty lko  — powiada zdziw iony konsyliarz — 
p o  p r o s t u  o d p i ł o w a ć  n o g i  o d  ł ó ż k a !

Co może ro z ta rg n ien ie .
O znanym  w mieście naszem  profesorze X. 

opow iadają wiele ciekawyoh anegdotek: jedna 
z takioh, k tó ra  kursow ała niedaw no m ożem y się 
podzielić z naszym i Czytelnikam i.

Do profesora X . zgłasza się przed paru  dniam i 
ja k iś  m łody lekarz, ohoąc zasięgnąć jego  rady 
w kw esty i bardzo poważnej. W  trakcie rozm ow y 
zaczyna się staruszek ożywiać, wreszcie w ypy­
tu je  się go o miejsce urodzenia, stosunki fami­
lijne i t . d.

— W ięc pan  ze Sokala? —  Praw da?!
— Tak, ale do szkoły chodziłem we Lwowie.
— N o , t o  p a n  m i a ł  ł a d n y  k a w a ł e k  

d o  s z k o ł y  — odpowiada z pow agą profesor, 
za ję ty  swemi myślami.

W  k a n to rz e .
Szef (przeglądając list, k tó ry  właśnie buchal­

te r  na  m aszynie ukończył): Mój panie! od p ierw ­
szego, je s teś  pan w olny! To niesłychane rzeczy! 
P an  nie znasz najprostszych  zasad ortografii!

Buchalter: Cóż ja  na to poradzę, s k o r o  m a ­
s z y n a  s t a r  e g  o s y s t e m u ? !

Głęboko w zruszony — współczując szczerze 
z m ym  przyjacielem , uścisnąłem  serdecznie jego 
rękę i zaczęliśm y mówić o zupełnie ozemś innem.

W  kilka tygodni później, przypadek  czysty  
tylko, zapędził mnie właśnie w stronę, gdzie le­
żał m ajątek  nieboszczyka, w uja mego przyjaciela. 
In te resa  tak  się złożyły, że w ypadło złożyć mi 
w izytę wujence mego przyjaciela. Młoda wdówka 
przy ję ła  m nie bardzo uprzejm ie, p rzy  ozem z du ­
m ą pokazała mi, co praw da nadzwyczaj ładnego, 
dw uletniego chłopca.

— No, a jak że  n a  imię młodemu następcy  — 
spytałem  uszczęśliwionej młodej matki...

— „Jan Marya“ — brzm iała odpowiedź.
Zapew ne na pam iątkę, że ktoś w rodzinie ła­

skawej pani nosił to im ię? — spytałem  ciekawie.
—  W łaściwie nie, ale wie pan, ja  mam szcze­

g ó lny  szacunek dla firm y Jan Marya Farina, w y­
nalazcy w ody kolońskiej ! Nie ma pan  poprostu 
pojęcia, i to, co praw da, będzie się panu  może 
w ydaw ać śmiesznem, ale ja  go — choć on już 
podobno przed więcej, ja k  50-ciu la ty  um arł — 
poprostu  kocham!

KRÓTKO A W ĘZŁOW ATO.
Służyła raz u państw a 
Pokojóweozka młoda,
S potkała  się z uznaniem  
U p an a  —  jej uroda.

P rzeby ła  czas tam  jak iś 
Lecz ja k  to zwyczaj sługi 
Zabraw szy swe m anatki 
Do służby poszła drugiej.

Leoz widać, że sług wdzięczność 
J e s t  jeszcze na tym  świeoie —
Raz odwiedziła pana 
W ieczorem w gabinecie.

O powodzenie py ta
0  pana i o panią —
Pan niedowierzająco 
P opatrzy ł ty lko na nią.

1 rzekł z westchnieniem  przykrem  
(Snać ciężkie m iał katusze)
„Czy małe żyje jeszoze,
I  ile płacić muszę?!...

Chat-Noir.

B ardzo s łu s z n ie !
Matka (do męża): W iesz W ładziu, że na  tego 

naszego jed y n ak a  jestem  nieraz porządnie za­
gniew ana, n i g d y  g o  n i e m a ,  g d y  w o ł a m  
n a  n i e g o !

Mąż: E !  daj lepiej pokój! Taż on zdradza 
z d o l n o ś c i  n a  p o l i c y a n t a !

S T R A S Z N Y  M Ł Y N
(b a lla d a  ludow a).

Znam  m łyn pewien, k tó ry  straszy, 
J a k  to m ówią ludzie na  wsi,
K ędy w noc nie zaglądają 
N aw et najciekawsi.

A w tym  m łynie je s t m łynarka, 
K tó ra  w okolicy,
Pozyskała ze słusznością 
Sławę ozarownioy.

Czarownica ma przy m łynie 
Izbę, a w  niej łóżko,
A zaklęte różne zioła 
T rzym a pod poduszką.

G dy w ytrzęsie zaś na łóżko 
C zary swoje z płachty,
W ted y  wzywa pom ocnika 
Na czarcie konszachty.

I czaruje czarownica 
I  m łynarczyk młody,
M łyn się rusza, stęka, wzdyoha, 
G dy dość w rzece wody.

Z daw ien daw na m łyn ten  stary  
J e s t  postrachem  na  wsi —
I  nie zajrzą tam  w noc n igdy 
Ludzie najciekawsi.

Bo choć koło m łyńskie stanie, 
G dy  przyjdzie posuszą —
To coś w łóżku ozarownioy 
S tęka — coś się rusza...

Chat-Noir.

O strzeżenie.
Do jednego  z prow incyonalnyoh m iasteczek 

zajechał niedawno handlarz tresow anych psów. 
Z pom iędzy całej sfory najw iększe w rażenie na 
panu Jakóbie, właścicielu szynku pod „Słowi­
kiem ", zrobił m łody jeszcze szczeniak, k tó ry  w e­
dług zapew nień handlarza, należał do najpo ję­
tn iejszych z jego  grom ady. Nie targow ał się też 
długo pan  Jak ó b  i po wyliczeniu umówionej 
kw oty , zabrał szczeniaka do domu. W krótce je ­
dnak pokazało się, że pies ten  należał do naj­
zw yklejszych kundlów, nie zdolnych naw et do 
stróżow ania dom u — a obdarzony b y ł p rzy tem  
takim  apety tem , że go nakarm ić było niepodo­
bna. W ściekły, że tak  łatw o w padł w zastawione 
sidła, biegnie do znajom ego mu dobrze handlarza, 
k tó ry  porobiw szy n a  psaoh dobre in teresy , za­
m yślał się właśnie ulotnić.

—  Mam oię ła jdaku  jeden  — pow iada z iry ­
tow any zaraz n a  sam ym  wstępie —  sprzedałeś 
mi ło trze zam iast t r e s o w a n e g o  psa, najzw y- 
klej szego k u n d l a !

— T ak — odpowiada handlarz ze spokojem 
stoika — trzeba było patrzeć n a  moją tablicę p rzy  
wejściu: „ P r z e d  p s a m i  o s t r z e g a  s i ę  Sz a n .  
P u b l i c z n o ś ć 44.

P ew n y  sk u te k .

— Ja k i je s t najpew niejszy sposób dla graczy 
lo tery i liczbowej, aby  wyszło terno ?

—  N apisać n a  opłatku trzy  cy fry  i połknąć. 
N a drugi dzień wyjdzie terno\

Na w szy stk o  j e s t  rad a .

N a pogrzeb znanego a ry sto k ra ty  Y. zjechało 
się do m ałego m iasteczka, k tórego był właścicie­
lem, tak a  masa gości, że ani pałac, ani zabudo­
w ania dworskie nie by ły  w stanie tych  przyje- 
zdnyoh pomieścić. J a k  zw ykle w galioyjskiej 
dziurze, hotelu nie było. Było zatem  kilka kar- 
ozem, w k tó rych  też  gośoie się pomieścili.

W dzień przed sam ym  pogrzebem , pod sam 
wieczór, przyjechał też i pan X ., właściciel dóbr 
z Podola rosyjskiego, wraz z m ałżonką. Długo 
ohodzili po przeróżnych chałupach, zanim  znale­
źli jak ąś  skrom niutką izdebkę w jednej z odle­
glejszych karczem. Państw o X ., ludzie starsi, po 
zjedzeniu kolacyi, zmęczeni drogą, postanowili 
zaraz się położyć spać, ab y  nieco wypocząć, tem  
więcej, że na  drugi dzień m usieli zaraz w yje­
żdżać.

Ju ż  miał pan  X . zam ykać oddaną sobie izbę, 
gdy  w tem  spostrzega brak naczynia, k tóre 
w nocy byw a konieoznem. W oła więc żyda.

—  N y, co jasn e  pan  sobie życzy?
— P an  X . wy tłómaczy ł żydow i, ten  w ybiegł 

i za chwilę wraca, niosąc flaszkę.
— Zw aryow ałeś żydzie — woła oburzony X .
— Aj, waj — cego jasn e  pan  zaraz sze tak  

rz u cz i— przeryw a mu k a rczm arz— ja  i o jasne 
pani dobrodżyjkie pam iętałem . — Mówiąc to  w yj­
m uje z pod hała ta  lijek i staw ia go obok flaszki 
p rzy  łóżku.

W  szkole .

N a nauce religii, w ykłada katecheta  uozniom 
w I. klasie norm alnej o Bogu. M iędzy innym i 
mówi, że P an  B óg je s t wszędzie, naw et w naj­
mniejszej skrytce.

W tem  z ostatn iej ław ki w ystaw ia palce do 
góry najgorszy  osioł W ojtuś.

— Czego ty  tam  znow u? — p y ta  kateoheta.
— A prose ksiendza katechety , a oy w pi- 

wnioy mojego ta ty  je s t  tyz  P an  Bóg?
—  N aturalnie, że je s t  i w piw nicy twojego 

ta ty  P an  B óg — odpowiada kateoheta urado­
w any, że W ojtek  przecie się czemś interesuje.

—  A bo to pro w da — woła W ojtuś — a ki ej 
mój ta tu ś nimo żadnej piwnicy!...

J L e c ^ n i c a  l e / ^ a r ^ / ^ o - ^ o ^ m e t y e ^ n a  

2 ) r a  Z -  J L u s t r a
specyalisty lekarskie j kosm etyki i chorób włosów

g r a f o w ie  u lica  G r o d n a  JL. 3 5 .w

Leczy się wady kształtów ciała, skóry twarzy i ciała, tudzież cho­
roby włosów. Usuwa się radykalnie włosy z  twarzy, brodawki, pry­
szcze i t. d. metodą elektro-kosmetyczną. W lecznicy nie wykonuje 
się zabiegów kosmetycznych podrzędnych, nie należących do zakresu 
działania lekarza. Na zapytania listowne, odpowiada się odwrotnie.

Na odpowiedź załączyć należy znaczki pocztowe.



„P E R  A S PE R A !“
G dym  raz p ierw szy skradł całusa 
U najm łodszej domu córki,
W net uczułem  na  mej tw arzy  
Je j paluszki i pazurki.

Gdym  raz pierw szy ją  uścisnął 
R ozpaliw szy się niezw ykle,
Podrapałem  sobie ręce
0  sznurów ki tw arde brykle.

A gdym  się — zniecierpliw iony 
N a przeróżne brał sposoby —
„B ierny opóru mi staw iały 
Różne części garderoby.

Jak b y  w szystkie się złączyły 
W solidarne jak ieś związki
1 tasiem ki p rzy  spódniczce 
I  pończoszki i podwiązki.

Lecz ilekroć znowu jestem  
W  tej niew innej zresztą walce, 
Błogosławię uzbrojone 
Pazurkam i — zwinne palce.

J a  — odw ażny człowiek lubię 
Cel osiągać „per asp erau 
W iw at brykle i pończoszki 
I  podwiązki — e t cetera!

Chat-Noir.

Jeszcze  gorzej.
Żona (do kraw cow ej): Mój mąż taki nie do­

bry  dla mnie. Nim dostałem  tę  suknię, musiałam 
się przedtem  dobrze napłakać.

Krawcowa-. N iech się pani pocieszy! U X.. to 
ja  się razem  z panią m usiałam  rozpłakać!...

P rz e rw a  w  h isto ry i.
Książątko (do siebie): Położę się trochę — tak  

n a  pół godzinki, niech raz nastąp i pauza w hi­
storyi świata.

M Ą D R A  K A S I A
(z motywów ludowych).

— „Słuchaj K asiu! — tak  pan  mówił — 
T yś dobra dziew czyna,
Lecz na miłość B oską ! strzeż się,
Strzeż mojego syna !

On — na cnotę biednych dziewcząt 
Od daw na nastaw ał,
Gotów cię unieszozęśliwić,
Bo to  draba kaw ał!" —

—  „Słuchaj K asiu! — m ówił panicz — 
Pełen  niepokoju,
Nie wchodź n igdy , k iedy ojciec,
Sam w swoim pokoju !

Zdaje się, że n ik t za niego 
Nie dałby dw a centy,
Lecz ty  nie wiesz, ja k  na  ciebie,
J e s t  ten  p ry k  zaw zię ty !“

K asia w dzięcznie w ysłuchała 
Rad i p rzestróg  obu,
Obaj —  zbliżyć się do dziewki 
Nie mieli sposobu.

I  w  postanow ieniu takiem  
T rw ała do ostatka,
Ni do ojca, n i do syna:
Chodziła — do dziadka!...

Remember.
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Z aga lopow ał się.
(A utentyczne).

W łaśnie ukończyło się kazanie i fala głów 
ludzkich runę ła  ku w yjściu, g d y  wtem nadw orny 
kaznodzieja skinął ręk ą  na znak, że jeszcze słów 
parę chciałby ty lko  powiedzieć. Bo jakżeż nie 
uczcić tu  pam ięci zm arłego Tom asza Ciołka, 
szewca z profesyi, a silnego i dojnego katolika 
z przekonania! Jakżesz nie polecić go m odlitw ie 
w iernych.

T łum  stanął w miejscu, a w rozdziawione 
szeroko gęby padać zaczął grad  potoczystych 
i budujących słów kaznodziei.

— T ak  moi kochani —  pow iada kaznodzieja 
zm ierzając ku końcowi. — Ż yw ot i czyny  zm ar­
łego znam y w szyscy aż n azb y t dobrze, to też 
grzech śm iertelny  popełni, k to  się ośmieli zw ąt­
pić, że Ciołek nie siedzi teraz w ygodnie u  pod­
nóżek Pańskich  i z aniołam i g ra  ku chwale N aj­
w yższego na o r g a n a c h !

Przem ów ienie kaznodziei zrobiło należyte w ra­
żenie, bo oto jeden  z w iernych, w idócznie dobry 
znajom y zmarłego, oburza się na to :

— Tfu — pow iada — d y ć  o n  n a w e t  n a  
h a r m o n i c e  n i e  d a ł  r a d y ! !

Z n alaz ł sposób.
Na gruncie w łaściciela wsi pana W ładysława 

R. grasow ała od dłuższego czasu banda kłuso­
wników. P an  R. k ilkakrotnie urządzał obławę, 
zawsze jed n ak  bezskutecznie. D oprow adzało go 
to  do praw dziw ej rozpaczy, gdyż kłusownicy, 
podniecani niebyw ałem  powodzeniem, niszczyli 
zw ierzynę w straszny  sposób. Pew nego razu po­
słyszał pan  W ładysław  jak ieś oddalone strzały. 
Z nieustającym  w poszukiw aniach leśniczym  p o ­
spieszył w  tę  stronę, nie m ógł jed n ak  p rz y trzy ­
mać rabusiów , gdyż porzuciw szy zrabow aną zwie­
rzynę, ozemprędzej uciekli. Spodziew ając się, 
że pan  R. p rzyprow adzony do rozpaczy nowem 
niepowodzeniem , może strzelić, zapom nieli w o- 
bawie o własne życie, o swoich dubeltów kach. 
Te pozw oliły też odnaleźć rabusiów . Leśniczy 
rozpoznał dubeltów ki trzech wiejskich gospoda­
rzy  i epilog tej sp raw y rozegrał się przed są­
dem. T u taj jed n ak  w ypierał się z nich każdy, 
ja k  ty lko  mógł, i wolał stracić dubeltów kę, niż 
ponieść zasłużoną karę. Lecz sędzia nie dał za 
w ygraną.

— T a k  w i ę c  — pow iada wreszcie, skoro 
nie mógł w ydobyć z nich p rzyznan ia  się do 
w iny —  w i e m  t e r a z ,  ż e  t o  n i e  w y  k ł u s o ­
w a l i ś c i e .  W y ś c i e  p o r z ą d n i  g o s p o d a ­
r z e !  N i e c h ż e  w i ę c  k a ż d y  w e ź m i e  s w ą  
d u b e l t ó w k ę  i p ó j d z i e  s p o k o j n i e  do dom u!

To odniosło pożądany sku tek  — bo oto nasi 
gospodarze nie spodziew ając się podstępu, spo­
kojnie w ysunęli się na  środek, aby  zabrać każdy 
swoją dubeltów kę.

STA W IA N IE NA NOGI.
(B a jeczk a  d la  p e łn o le tn ich  dzieci).

Antosię aktoreczkę 
Los prześladow ał srogi,
Choć ładną miała buzie 
I  sym patyczne nogi.

Taż k iedy dostatecznie 
U ty ła  i urosła,
N a nogi swoje brała 
Ach! nie jednego  osła!

Poniew aż jed n ak  honor 
Był skarbem  tej facetki,
W stąpiła zrazu tylko 
Tak, je s t! do — o p e re tk i!

F ika jąc  rozm yślała,
Dlaczego to  wogóle 
W ym yślił św iat podwiązki,
Pończochy i koszule!

Raz — widząc ja k  fachowo 
P odryg i swe w yrabia,
Zakochał się w niej pewien 
Z foteli s ta ry  hrabia.

I  chociaż od miłości 
Nie w ielkie miał wym ogi,
W i m i e n i u  tej m i ł o ś c i  
„Postaw ił ją  na  n o g i“.

Nie wiedzieć ju ż  po jakich 
K rąży ła  miłość drogach,
Postaw ił j ą  — lecz za to 
Podupadł sam na  nogach.

W net skończył z A ntosieozką 
I  z całym  św iatem  sp ra w ę :
Bo złożył w trum nie głowę 
I  nogi swe koślawe.

Raz je s t A ntosia w łóżku 
(A jeszcze wcześnie zrana) —
K toś puka — ona krzyczy:
„H aiti jestem  n ieubrana!u

Choć nie je s t  w dobrym  tonie 
P o ranna ta  w izyta,
0  tak ie  formalności 
Kom ornik się nie pyta.

P rzeszukał skrupulatn ie 
Pod kołdrą i poduszką,
Nie wiele znalazł — zatem  
Opieczętował łóżko.

Antosię z betów  zrzucił 
T en  U 3 t a w  sługa srogi —
1 tak  w imieniu prawa 
Postaw ił j ą  na nogi.

Chat-Noir.

Nie uda ło  się.

Pan A nastazy  lubiał się ubierać w edług pierw ­
szej m ody, a że skrom ne jego  dochody, jak o  se­
k re ta rza  sądowego nie w ystarczały  na zapłacenie 
szewca, alim entów, praczki i całego szeregu kund- 
manów, żył więc z naciągania ludzi ła tw ow ier­
nych.

Pew nego razu zjaw ia się w jego  m ieszkaniu 
kraw iec, k tó ry  od paru  m iesięcy na darmo cze­
kał zapłaty.

— Ależ mój panie kochany — uspakaja go 
pan  A nastazy  — jeszcze chwil parę cierpliwości, 
a o trzym a pan  w szystko co do centa. W ie pan, 
że zaręczyłem  się z córką bankiera K orngo lda?

— To przecież oburzające — przeryw a mu 
kraw iec — już trzeci mi to  samo dzisiaj po­
wiada!

M ateryały  i krój1_ M ^ a

1 1
]
Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 1 
Leona Grabowskiego c  Gabryel Grabowski .

r — i
W ykończenie
artystyczn e .

' ~  " * r 3w  rvi ci iv u  w  ic , uiiL-ct o ^ p i i ć n i m  j u . ------- i c i c i u u  i x i .  o u i . 1 “



Rozmyślała szansonistka
Nad tą  kw estyą przez dzień cały,
Co robiłyby dziewczęta,
Jeśliby  tak  nóg nie m iały?

Nogi zawsze są potrzebne 
W  domu ja k  i na  estradzie,
Czy się na  nie try k o t wkłada, 
Czy się na  nie nic nie kładzie!

Nogi m ają dla kobiety 
Swe zalety i pożytki —
Czego ręce nie zarobbią, 
Zapracują zawsze łydki!

Bo mężczyzna, zwłaszcza młody, 
J e s t  naiw ny ja k  to dziecko — 
Duszę odda, gdy gdzie u jrzy  
Z grabną nóżkę, popod kiecką!

— No, od ju tra  zaczniem y ju ż  na seryo ma­
lować na  płótnie!

— No, a dziś?
— Dziś, moja droga, spróbuję jeszcze raz na 

b a ty śc ie !

P an  kap itan  ma żoneozkę,
Co się wciąż na  niego chmurzy,
Że ją  męczy całowaniem 
Zwłaszoza, że je s t tak i — duży!

Zawsze jak iś  tak i sztyw ny 
Jak b y  jak i kij poprostu,
A ustam i ust nie trafi,
Co je s t w iną jego wzrostu!

W y myślicie, że to może 
Je s t  swawolna pornografia?
O! nie! wierzcie! lub — nie wierzcie 
To się w życiu także trafia!

— Słuchaj Mila! Kupiłem  sobie rower! L u­
bisz ty  jeździć na rowerze?

— E, przyznam  ci się, że wolę w łóżku...



— J a  w idzę, mój Olku, że ty  m nie ju ż  w ię­
cej n ie  kochasz?

  A leż zdaje oi się, m oja duszko —  kocham
cię ja k  daw niej!

— E , to  ju ż  n ie to , co daw niej!

— W idzi pan i zatem , że i j a  się czasem  na  
coś p rzy d am ?

—  T ak  — gard ero b ian e  zastąp ić , ale n ic
w i ę c e j

A takow ać górne tony ,
To je j pasy a  i b raw ura ,
Bo też  zdaniem  m elom anów, 
L epszy  u  niej „dóta n iż „góra\u

F ik a  nóżka — niczem  ja k a  
Zaw odow a linoskoczka,
A suk ienkę w  górę wznosi, 
Chociaż na  dół spuszcza oczka!

J a  z innego  p u n k tu  p a trzę ,
N ie u daję  m elom ana —
Chwalę u  niej „dułu czy rgórę,u 
B iu st —  czy ły d k i i k o la n a !...

ć — A le p an  to  w łaściw ie nie. pow in ienby  się 
n ig d y  żenić...

—  A  to  d laczego?
— A bo p rz y  w kładan iu  g łup iego  pa lta , 

sapie p an  ju ż  ja k  m iech kow alski!



Siostrzenica Księdza Proboszcza.
Kartka z współczesnych kronik galicyjskiej kiernozyi 

napisał C h a t-N o ire .
6 Ciąg dalszy.
M ateryał obrad był nader bogaty 
I ożyw ione niezw ykle debaty...
Jed en  — poszedłszy po rozum  do głow y 
Chce zburzyć ratusz, a postaw ić nowy.
Zdaniem  innego znów rada jed y n a  
Zdemolowanie A gnieszki „K asyna“ ,
Gdyż według m ówcy w tym  szpetnym  budynku 
Nic się nie mieści krom  w strętnego szynku,
Nic nie „odchodzi*, ty lko — pijatyka...
P an  P isarz rykną ł: „Taak?!... a W eronika? 
Nieoh świadczą starzy, niech potw ierdzą młodzi, 
Czy ta  dziewica także nie odchodzi?
A mając w sobie tem peram ent, życie,
Na ruch m iejscow y w pływ a znakomicie! 
Dowodem tego je s t  pewien wieszcz młody, 
K tó ry  na cześć jej ju ż  trz y  spłodził ody!
Nie licząc ile wchłonął w siebie piwa,
A z czego zaszczyt i na miasto spływa, 
Zwłaszcza, że wieszcza ojczyzną jes t K raków  !... 
A ja k  dla p tak a  trza  do śpiewu krzaków,
Albo przynajm niej porządnego drzewa,
T ak  jem u knajpy!... N iech pije i śpiewa!
Niechaj nie m ówią źle usposobieni,
Że miasto nasze poezyi nie ceni,
Lub, że z um ysłu je s t u  nas niszczona 
N atchnionych wieszczów przy tu łek  i sohrona — 
Pisarz więc wniosku nie poprze u urny,
Bo wnioskodawca je s t po prostu  — durny,
A gdy zasłużył — to chyba... na  kije!
W ięc niech wieszcz dalej i pisze i pije!
Nieohaj mu stoi — szynk, gdzie Muza mieszka! 
N iech żyje Chrzanów, niech żyje Agnieszka!
I  je j córeczka — ten anioł słodyczy!...
Vivat!... A  co się P isarza dotyczy,
P rzysięga w szystkim  (słuszność jego  znana),
Że się z W eronka upije tam  zrana!...“
P rzy  każdem  słowie P isarza: „W eronkaa 
Proboszcz nos głaszcze, kręci się i krząka,
Aż głow ą skinął m ówcy dla zachęty 
I  k rzyknął: „W niosek en błock je s t p rzy ję ty !"
A po pisarza ognistej przemowie 
Poszli na ustęp  niektórzy rajcowie,
(Ci, co dość pili tej nocy w Chrzanowie,
A mianowicie u  A gnieszki w szynku) —
Z innych  projektów  zaś —  godzien wspom inku 
J e s t  wniosek radcy : starego  P ierdoły,
K tó ry  je s t w mieście dyrektorem  szkoły.
Lecz zanim  R adca wniosek swój w ystęka,
0  jego  rodzie w pierw  w zm ianka maleńka.
Owoż — ja k  każde dziecko wam opowie, 
P ierdołów  bardzo wielu je s t w  Chrzanowie. 
W spom nę pro „rei memoria aeterna*,
Że w szystkich wiedza cechuje niezm ierna, 
W ytrw ałość zasad, w ytrw ałość poglądu...
Otóż „Gross-Chrzanów* według m ówcy sądu 
W inien ja k  ojciec troskliw y rodziny 
P rzygarn iać  w szystkie okoliczne gm iny,
1 ja k  w ram iona ująć w swe roga tk i:
Zarówno Libiąż, ja k  B iskupie G atki,
I  W orki W ielkie ja k  i Ochędóżnę 
I  okoliczne inne gm iny różne...
— „Lecz mało tego!... — tak  radca P ierdoła 
Z iskrząoem  okiem w swej konkluzyi woła: — 
Żądam  w im ieniu w łasnem  i rodaków,
B y do Chrzanow a w łączyć również K ra k ó w ! 
W ted y  dopiero — według takich planów 
Chrzanów się zmieni w praw dziw y „ Gross-

[ Chrzanów/“

„ Unanitate* wniosek ten  się przyjął.
B ył za nim  naw et K siądz K anonik  Fijoł.
Lecz jed n a  w ażna trudność się wyłania.
Ksiądz nie narzuca m ówcy swego zdania,
Lecz ja k  poucza badań w ynik św ieży 
K raków  — na razie — za daleko leży. 
Czekajmyż!... zanim  Chrzanów się rozwinie,
A obejm ując wciąż gm inę po gm inie 
W  swojem ojcowsko kochającem  łonie 
Ł askaw ie w końcu i K raków  pochłonie!
Poczem  ksiądz nos swój napohaw szy tabaką 
Podaje radcom  rezolucyę taką:
„Niechaj sław etny  nasz gród  i wsławiony 
Na w szystk ie św iata rozszerza się strony,
R ajcy — byleby  nie dołożyć kiesą 
P rzeciw ni tem u absolutnie nie są,

S praw a ta  je s t im obojętną zgoła 
T u  w stał na  ław kę pan radca P ierdoła 
K rzycząc: „Nieoh Chrzanów w zm aga się i ro śn ie '“ 
„V ivatu — krzyknęli w szyscy jednogłośnie.
Bo każdy  z owych dzielnych patryo tów  
W  tej chwili w szystko uchw alić był gotów,
Z uwagi bowiem na  późną godzinę 
N iejeden radby  ju ż  wleźć pod pierzynę,
W rócić do domu, żony, e t cetera...
Lecz na nieszczęście znów K siądz głos zabiera, 
I  znów zażyw szy spory  niuch tabaki,
Do zgrom adzonych przem ów ił w sens tak i: 
„Dziś, gdy  tok obrad w yczerpany prawie,
J a  panom  sprawę ważniejszą przedstaw ię, 
Najcięższą m oją troskę i frasunek!...
W oźny! podajcie mi zaraz pakunek!...
Ż ądany  przedm iot zjaw ił się...

* Tym czasem  
Ksiądz F ijo ł ciągnął sym patycznym  basem,
W k tó rym  d rga n u ta  żalu  i rozpaczy:
— „W szystko w C hrzanow ie k rzyw i się i paczy 
Ach ! wiedzą o tern nieszczęsne m ałżonk i! 
K rzyw ią się w błędach społeczeństw a członki, 
Co zam iast być m u ozdobą i chlubą
Są dlań  zgorszeniem , zakałą i zgubą!...
A  w jak i sposób, w net panów  objaśnię,
Bo dowód na  to  mam przed sobą właśnie!...
W  domu małżonków, lub sypialn i raczej 
I  to i owo nieraz się zobaczy,
Co do ubran ia obojga dusz służy — —
Lecz czyż podobna mi zamilczeć dłużej?!...
(Tu K siądz ze szczerem oburzeniem  krząka)
Ot! co znalazła u  m ęża małżonka!...
S prośny  to  przedm iot, a dobrze by ł sk ry ty ,
Pod łóżkiem  tego zdrajcy , sodomity!...
To je s t  ju ż  brzydko, a naw et nieładnie!...
Co w ty m  papierze? Niech kto z panów  zgadnie! 
J a  bank potrzym am  ! Może m ała pulka?!“
— „Dwie szóstki staw iam , że to je s t ko szu lk a!“ 
K rzy k n ął k to ś z boku podchm ielony trochy, 
In n y : „K oronę daję na  pończochy!u
K toś licy tu je : „K orona trzydzieści!u
— „Nie! n ik t nie odgadł, co pakunek  m ieści! 
R zekł Ksiądz. — „K to jeszcze postaw i, i na  co? 
Panow ie —  proszę — niechaj zaraz p ła c ą !...“

G ra spodobała się rajcom  niek tó rym
— „Zgoda!" — krzyknęło  k ilka głosów chórem
— „ Ja  p ro te s tu ję !“ — k rzyknął P isarz z ławki 
Albo, co najm niej w ym agam  popraw ki!
G rać tak  na  ślepo, to na  dyabła praca!
Niech chociaż każdy  ten  przedm iot pom aca!“
A na ten  wniosek, ja k  na dane hasło:
„Macać!... pom acać!...“ —  zgrom adzenie wrzasło. 
Ksiądz się p rzychy lił chętn ie  do tej próby, 
P ap ier był bowiem podw ójny  i gruby , 
Szpagatem  nadto  obw iązany świetnie,
A  sznurka przecież n ik t w oczach nie przetnie!... 
Poszli więc radcy  do p rezydyum  zgrają,
Ale nadarm o pa trzą  i macają,
I  spływ a w kieszeń proboszcza gotówka.
A w tem  z galery i k rzy k n ą ł k toś: „Sznurów ka!“ 
I  nagle rajców  ogarn ia panika,
Nie w yłączając K siędza K anonika 
„Skąd wziął się in truz  i k to  to być może 
Tam  n a  galery i o ta k  późnej porze,
Co to za zbrodniarz, co w padł tam  ukradkiem , 
B y nocnych obrad być n a trę tn y m  św iadkiem ?!“ 
Tym czasem  z gó ry  grzm iał dalej głos dziki:
To je s t sznurów ka panny  W eroniki,
Tejsam ej, której m atka m a K asyno!
J a  osobiście znam  się z tą  dziew czyną!“
A potem  z g ó ry  dał ktoś na dół susa,
I  do p rezydyum  rżnie tęg iego  kłusa,
I  księdzu szybko w yrw ie pak ie t z ręki 
I  drzwi rozw ala silnym  pięściom dzięki 
I  z sali obrad w ypada do sieni...
W ybiegli za nim  radcy  potrw ożeni 
Chcą go dogonić... D arem na fa tyga!
Niech się z zającem  stado żółwi ściga!...
Z tych, oo gonili złodzieja-in truza 
Jeden  nos rozbił, in n y  nab ił guza,
In n y  znów  odniósł kalectw o ogrom ne:
Jakie? ... D arujcie, ale go nie wspom nę!
Dosyć, że leżał przez ty d zień  w szpitalu, 
M ałżonka jego  um arła zaś z żalu...

„ In tru zu znikł w nocy razem  z swoim łupem,
A szkoda!... Chcieli położyć go trupem !...
Część rajców trzeźw i Księdza Kanonika... 
P rzy tom ność w idać u  staruszka znika,
Bo ty lko  słabym  jeszcze głosem szep ta :
„Zicbad m iętow y — w kieszeni recep ta !u 
T ru d n o ! choć cierpiał Ksiądz w to rsyach  napadu, 
Lecz w M agistracie n ie było zicbadu! ..
W ięc go do domu taszczą jednokonką —
On wciąż m ajaczy: „Sznurów ko! W eronko!
Snać jak iś  d ram at w sercu się rozgryw a,
Lecz nie wie o nim  żadna dusza żyw a!
Aż kiedy w domu posadzono K siędza 
W  zicbad m iętow y, co hum ory spędza 
I  we właściwe ściąga środowisko,
Przyszedł do siebie poczciwy księżysko ! 
P rzyszed ł do siebie — a um arłby pono,
G dyby  śm ierć inną nie miał przeznaczona!...

V III.
I  znów K asyno  do życia się budzi,
Słońce na nogach zastało ju ż  ludzi,
Choć mówiąc ściśle —  w tej dnia pięknej chwili 
Nie wszyscy na swych własnych nogach byli,
Nie w szyscy wstali z pierw szym  blaskiem słonka 
Mówię: nie wszyscy...

N aprzyk ład  W eronka! 
Złożyw szy czarną głów kę na  poduszki,
Prosto przed siebie w yciągnęła nóżki,
Pod głów ką splotła na krzyż obie rączki,
W idać pierś: ja k  dw a białej róży  pączki...
T ak  śpi — do śpiących podobna królew ien,
J a  zaś — co do mnie — ja mam dom ysł pew ien: 
P ierś je j faluje — widać po kołderce,
G dy pierś faluje — nie próżnuje serce!
Może o lubym  śni to  piękne dziecię?
Może j ą  we śnie ja k a  zm ora gniecie,
A  może, może — — Z resztą  m niejsza o to! 
Nieoh ją  tam  naw et wszyscy dyabli gniotą!... 
Nagle się rozległ głos niem iły uchu :
„P iąta  godzina! W staw aj-że leniuchu!
Gości co ino nie uświadczy w  szynku!

Ja k b y  złapana n a  brzydkim  uczynku,
Mając na licach snu jeszcze ślad św ieży 
Za grom kim  głosem  pół-ubrana bieży...
W  lekkim  negliżu było piękne dziecko :
Pełne ram iona i p ierś iście grecką 
Ledw ie osłania perkalow a bluzka,
A w ietrzyk  ran n y  nagie łydki muska.
Dziarskie je j nóżki biegły bez żenady,
Znacząc na p iasku drobne swoje ślady.
A wtem  stanęła i k rzyknęła  wróżka...
Ozy się o kam yk poślizgnęła nóżka?
Albo ją  ug ryz ł jaki robak brzydki?
Albo dostała nagle kurczu łydki?
Albo — broń  Boże! — doznała zw ichnięcia?!... 
Jak iż  był powód przestrachu  dziew częcia?
Oto u jrza ła  m łodzieńca w pobliżu,
A więc krzyknęła, bo była w negliżu.
Lecz nie dlatego, że to był k toś obcy,
T ak  ją  widzieli ju ż  X -razy  chłopcy,
K tó ry  oh nie znała, a n aw et na  żarty ,
N ie chciała od nich w izytow ej k a r ty !
A je s t ty ch  robcychu paczka dosyć duża,
Tych, co je j nogi znają  nie z podwórza,
Lecz —  owszem! owszem! — z własnego mie-

[szkania,
A k tó rym  ona tego nie zabrania,
Bo przecież serce — sercem, a nie stalą!... 
W szyscy je j łydk i jednom yśln ie  ohwalą!
D latego strach  zaś zdradzają oczęta,
Że jej spódniczka je s t  brudna i zm ięta,
Przez co i nóżki źle w ydać się mogą...
W ięc przystanęła  i spy ta ła  srogo:
— „Panie Rozporek! co pana  sprow adza ?u —
— „Mój obowiązek i miłości w ładza! —
Rzekł w zrok ciekaw y zatrzym aw szy na niej: —■ 
Słowo się rzekło!... T u  — sznurów ka p an i!“
I  czułym  wzrokiem  spojrzał w oczka czarne, 
Lecz czulszym na je j łydk i m uskularne...

C. d. h.

&



Z aw sze re p o r te r .
A. Słyszałeś, że rep o rte r X . dostał tej nocy 

troj aezki ?
B. N ie dziwnego, proszę ciebie, ten  człowiek 

zawsze robi w senzaoyach. sigma.

Co j a  w in ien ?
Do firm y B raci Iscovitsoh we Lwowie p rzy­

chodzi Sam uel K nall z w yrzutam i.
Panie F luss, cy  to ubrani, ch tu ry  j a  tu  kupił 

przed dwom a tygodniam i kosztuje napraw dy  40 
korony.

Szef firm y: Nu, m oży p an  mi sam nie ofiaro­
w ał 40 korony i co p an  jeszcze chce?

Knall: Ale mój szw agier zapłacił panu za to 
samo ubran i 30 koron ?

Szef firmy: Nu, to co ja  w inien, co pan sam 
tak  dużo ofiarow ał? sigma.

Z azdrość.
U D ra B reitera leczy się pani S ara F einge- 

ruoh.
— P an  konsiliarz ni uw ierzy, ja k  mój mąż 

je s t  bardzo zazdrosny.
Dr. B  : A czy m a on słuszny pow ód?
Pani Sara: N ieste ty  — nie! sigma.

W  podróży  poślubnej.
Ona : W iesz S tasiu, tak a  podróż poślubna b y ­

łaby  jeszcze piękniejszą, g d y b y  każde z m ałżon­
ków pojechało w inną stronę — potem  m ieliby 
sobie dużo, dużo do opowiadania. sigma.

W  ro z ta rg n ie n iu .
Żona: Mężu drogi, nasza now a kucharka spa­

liła pieczeń, ale powiedziała, że jednym  ciepłym  
całusem dasz się przeprosić...

Mąż: Dobrze, przyślij ją  tu... sigma.

W y w o ła ł w ilk a  z lasu .
W  kaw iarni „E disonu we Lwowie siedzą p rzy  

sztam tiszu m iędzy innym i pan  Teitelstock, do 
m ałpy podobny, i pan  F inkelberg , jąkała , ajent 
handlowy. T eitelstock chce obrazić F inkelberga, 
aby  rozśmieszyć tow arzystw o.

— T y  F in k e lb erg  — pow iada T. — ty  podo- 
bnoś jezdeś cały  na  ciele obrośnięty  z włosami...

— To... to... —  odpowiada F in k e lb erg  — je s t 
pr...ra...praw da, ale tobie to mo. .mogła opo­
wie...wiedzieć t...t...ty lko t...tw oja żo...ona...

sigma.

Po te a trz e
Po teatrze  odprow adza p. F liroikiew icz młodą 

wdówkę, panią P., do domu. G odzina 11 wieczór, 
więc pachołkow ie m iejscy gaszą la ta rn ie  gazowe.

— Ach, łaskaw a pan i — w zdycha pan  F lir- 
eikiewioz, czy m ogę p an ią  prosić o coś...

— N o?
— O posadę...
— M nie? 0  jak ą?
— O posadę tak iego  pachołka, ale w bu­

duarze pani... sigma.

D om yślny.
Obcy pan przyjeżdża do W iedn ia i spotyka 

nieznajom ego żyda.
— Panie K ohn — zagaduje go — gdzie tu 

kościół św. Szczepana?
— Masz tobi in teres, zkąd pan  wi, co ja  si 

nazyw am  Kohn?...
— J a  się ty lko  domyśliłem...
— Ja k  pan si tak  dobrze umi domiślić, to 

niech si pan także domiśli, gdzie je s t kościół
Szczepana... sigma.

K onfidencya.

Bani banlcierowa X . (do służącego): Jan ie , 
Jakże tam  dziś na  dw orzy, pogoda cy dyszcz?

' ^ n - D ostaniem y deszcz proszę pani.
Pani X.: Co to znaczy dostaniem y? Co to za 

n irn ^ ' T y  sobi dostaniesz dyszcz, ali ja
z tobą nio wspólnego, rozum isz to oszoł,

sigma.

IN T E R W IE W  Z KSIĘDZEM  FIJO Ł E M  
W S P R A W IE  „M ANKIETNIKÓW «.

W  sm utnych czasach m am y chociaż 
Trochę fra jdy  i uciechy,
Bo widzim y, ja k  się w Płocku 
Dzielnie za łby  wodzą klechy!

A pobożni parafianie 
D ostąpili takiej łaski,
Że n a  karkach ich w ierzących 
O b i e  p a r t y e  ł a m i ą  l a s k i !

Skąd pow stała krzyw da ludzka?
Skąd obraza poszła boskh?
Z zasadniczej bardzo kw estyi:
„Czy mateczką je s t  Kozłow ska?

T a m ateczka, czy dziewica,
D ziw ny to  je s t  przedm iot k u ltu !
Bo dnia niem a, by w je j imię 
Nie zrobiono gdzie tum ultu.

Nasz ksiądz — broniąc zasad w iary  
D ał po gębie M aryawicie —
M aryaw ita  znów  „naszem u“
Replikuje należycie!

T en  — w yciągnął nóż z su tanny,
Ten — na niego z spodni w yjął —
Ach! ja k  się tem  strasznie gorszył 
W spółpracow nik nasz — ksiądz F ijo ł!

G dyśm y go interw iow ali,
P ragnąc  poznać księdza zdanie,
On w te  słowa odpowiedział 
Na pobożne zapy tan ie :

„M ankietnicy — zdaniem  m ojem  — 
Postępu ją źle n ieste ty !
Że nie w ierzą zaślepieni 
Ni w papieża, ni w m ankiety!

T a herezya — oczywiście 
J e s t  szkodliwą i naganna,
I j a  w  lecie — p a n i e  t e g o  
Nic nie noszę pod sutanną.

A w R zym  mimo tego wierzę 
I  regułę mam w respekcie,
1 daleką myśl odemnie 
O herezyi albo sekcie!

0  dlaczego? Bo mam oto 
Jeszcze w iarę i nadzieję,
A pod jesień  — g d y  je s t chłodno 
Zaw sze — p a n i e  t e g o  — wdzieję!

T a zb łąkana zaś owieczka 
Baranow ska, czy Kozłowska,
Czy m ateczką pozostanie,
To ju ż  panie — wola boska.

W szak i ja  mam gospodynię,
K tó rą  znam, ach! od dzieciństwa,
Ale ona pod tym względem 
Nie zi-obiłaby mi św iństwa!

A g d y b y  mnie pod tym względem 
Szachow ała an tychrystem ,
To zam iast się chełpić z tego,
W ygnałbym  z sum ieniem  czystem !

Jeśli chcą więc M aryawici 
Postępow ać z wolą Bożą,
Niech K ozłow ską precz w ygna ją  
A m ankiety  znowu włożą!

Ojciec św ięty  się ucieszy,
B yłby  ju ż  ich skruchę p rz y ją ł“ —
T ak  poglądy swe w yjaśn ił 
W spółpracow nik nasz — ksiądz Fijoł.

Bocian.

W  g rą jz le rn i.
Kupiec: Czegoś ty  chciał, m ały?
Jasio: M ama kazała się k łaniać i prosiła, by 

pan  je j zm ieniał guldena.
Kupiec: Dobrze, a gdzie masz guldena?
Jasio: Mama kazała się k łaniać i powiedziała, 

że go ju tro  poszle. . sigma.

Szczęście.
Dwaj przyjaciele N aftali Ł apajów ker i Simohe 

R ebensaft, byli w spólnikam i handlu bław atnego 
a p rz y  rozliczaniu przyszło do ostrej w ym iany 
słów.

— T y  jezdeś złodziej, ty  jezdeś oszust, ty  
jezdeś łajdak — wołał R ebensaft.

— T y  sam złodziej, ty  baciorz — wołał N a­
ftali — ty  krym inalista, ty  b ry g id k in y k !...

— Nu, nu — woła zm itygow any R ebensaft — 
ty  nie potrzebujesz się tak  iry tow ać mój Naftali, 
j a  ta k  źle n i miśli, ja k  ty  sądzisz.

— J a  także tak  źle o tobi ni miszli — mówi 
N aftali Ł apajów ker — ali ja  był ty lko trochę roz- 
gniw any, więc ty  mi przebaczysz?

Obaj w spólnicy podają sobie dłonie. Po chwili 
odzyw a się Naftali zadowolony.

— P opatrz  Simohe, jak ie  to szczęście, co my 
nie jezdeśm y ani oficery, ani akadem yki, ani 
szlachcicy, co m y si tak  obrażali, a teraz nie 
po trzebujem y si n aw y t pojedynkow ać...

sigma

TEA TR A LIA .
Dzisiaj „Bocianw zapisuje 
F a k t radosny  w „T eatra liaa,
Że o m iejski te a tr  lwowski 
Z akończona ju ż  batalia.

H eller objął s te r tea tru  
W  doświadczone swoje dłonie 
I  nadzieja je s t, że pod nim 
Nowa S ztuka nie z a to n ie !

J e s t  nadzieja, że w teatrze  
A tm osfera będzie zdrowa,
Lecz to, co Lwowowi służy 
Nie je s t zdrowem  dla K rakow a.

Paw likow ski razem  z Solskim 
B yła czuła, cicha spółka,
W  której b rała udział także 
Tadeusza przyjaciółka.

Pawlikow ski kochał scenę 
I  miał dla niej swe zasługi 
Lecz pech ! Solski objął rolę 
Jeg o  konfidenta — sługi.

I  zrobili karte l cichy 
T ea tr lwowski i krakowski,
G dy dał Solski dym ę kom u 
Nie p rzy ją ł go Pawlikowski.

G dy wj^rzuoił zaś aktora 
Paw łikow ski bez powodu 
Solski n ie wziął go na  soenę,
Choćby ak to r zdychał z głodu!

I  tak  by łoby zostało,
Bóg wie do jak iego  czasu 
Los ak to ra  by ł zawisłym 
Od ich woli czy grym asu.

Dziś — skończyły  się aktorów
Poniżenie i niewola
T ea tr H eller wziął n a  szczęście,
I  Solskiemu krzyknął: „H ola“.

T w ą wielkością urojoną 
Nie zawrócisz kontram arki 
J a  w aćpana w net nauczę 
T eatralnej gospodarki.

.Jak nauczył — pokazują 
D la K rakow a sm utne fak ty  
W ziął najlepszych nam  aktorów'
I  podpisał ju ż  k on trak ty .

Nie po trzeba ju ż  im jecłuyh 
N a prow incyę lub za kordon 
Lw ow ski te a tr  ju ż  p rzygarnął 
Sosnowskiego ja k  i Ordon.

Z abrał ted y  W alewskiego 
W eźmie i Zelwerowicza,
W szyscy zw olna tam  się znajdą 
U praw dziw ej S ztuki Znioza.

Nasza sum a spadnie niżej 
Częstochowskiej albo łódzkiej —
Będą na niej chyba sami 
G iyw ać Solscy i — Mikucki.

Bocian.



K A N T O R  W Y M I A N Y
fi li i  c k  u przyw . g a l. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

kup uj e  i s p r ze da je  pod najkorzystniejszymi  
war unkami  wszelkie papiery war tośc i owe ,  ban­
knoty z agr an iczne  i monety,  wydaje  przekazy 

na  wszelkie  większe mias ta  zagraniczne.  
W y pł a t a  wszelkich kuponów i wylosowanych 

e fektów bez po t r ąc en i a  prowizyi .

F ilia , c k. uprz. g a l. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

wydaje

A S Y G ^ a t y  b a s o w e

o p r o c e n t o w u j ą c  t ak o we  po 3 '/2u/0 za 6 0- dn io -  
we m wypowiedzeniem.

B V ~  F i l i a  c . k .  u p r z .  g a l .  B a n k u  H ip o te c z n e g o  p r z y j ­
m u je  w k ł a d k i  d o  o p r o c e n t o w a n i a  w  r a c h u n k u  b i e ż ą ­
c y m ,  w y d a j e  w  ty m  c e lu  k s ią ż e c z k i  c z e k o w e ,  p r z y j ­
m u je  d e p o z y ta  w a r t o ś c i o w e  d o  p r z e c h o w a n i a ,  u d z ie l a  
z a l ic z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  1 u s k u t e c z n i a  z le c e ­
n i a  n a  z a k u p n o  l u b  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  n a  w s z y s tk i c h  

g i e ł d a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

^ W l  i t k i  n a d u * y  ć n i s z c z ą c y c h  z d r o w i e ,  
O l \ . L l L i S . l  ja k  pew nie i trw ale usunąć, poucza j  e d y- 
n i e  w l i c z n y c h  w y d a n i a c h  r o z p o w s z e ­
c h n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  ilu strow ana:

Dra Retau'a

OCHRONA W Ł A SN A
C e n a  w y d a n i a  p o l s k i e g o  . 1 z ł .
C e n a  w y d a n i a  n i e m ie c k ie g o  2  z ł .

T ysiące znalazło w niej objaśnienie sw ych cierpień, a za 
użyciem  kuracyi w książce te j zaleconej — zupełne ule 
czenie. Z a  nadesłaniem  franko naieżytości, o trzym a się 
książkę w kopercie franko przez M agazyn W ydaw nictw a 

P .  F . B i e r a y  w  L ip s k u .

V erlags-M agazin L eipzig , N eum arkt 21.
W  K r a k o w i e  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i  J .  M . 

H im e lb l a u a .

„Merkury" GAZETA 
LOSOWAŃ 
I HANDLOWA

A dres: Adm inistracya „Merkurego" 
w Krakowie, R ynek  gł. 1. 5.

D okładne w y k a z y  c i ą g n ie ń ,  
p o p u l a r n y  d z ia ł  h a n d l o w y .

Prenum erata całoroczna 3 kor. 60 hal. 
B e z p ła tn e  dodatk i .  

R o c z n i k  finansowy i kalendarzyk bankowy.

ROCZNIKI 
,BOCIANA*

Z L A T  P O P R Z E P N I C t l

zaw iera jące  
h u m o resk i ,  il lustracye, o p o ­
w ia d a n ia  z życia  h a s y d ó w  
galicyjskich, is tne  perły h u ­
m oru ,  p ióra  n a jw y b i tn ie j ­
szych  h u m o r y s t ó w  po lsk ich

do nabycia w Adm inistracyi

Kraków, Zacisze 7

P O  8  KOR.  Z A  R O C Z N I K

Kraków tP |M  Kraków
ul. S ła w k o w s k a  Hotel S a s k i

Magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

ZDZISŁAW ZDANOWICZ



K. ZIELIŃSKI
ME0ANIK i OPTYK, k r a k ó w , linia  a -b  39.

Poleca swój bogato zao p atrzo n y  m agazyn  o ra z  p racow nię  w yrobów  m echaniczn^-optycznych
K ażde zam ów ienie na  oku lary  podług recep t P. T. Okulistów w ykonuje ściśle podług ordynacyi ./ 
własnej pracow ni; szliłierilia szkieł optycznych, urządzona podług system u m etrycznego.

Poleca rów nież najnow sze Gramofony system u am erykańskiego po kor. 100 i 150, koncertowe 
po kor. 200 i 300. Płyty do tychże z polskiem i melodyami, zw ykła wielkość kor. 3, koncertow a 6 kor.

Telefon  Z30 F. LORD T ele fon  Z3D

Biuro techniczne

Kraków, F lo ryańska  55.
Skład m aszyn i wszelkich przyborów  dla w szyst­

kich zakładów przem ysłow ych i gospodarczych, 
jako  to : cegielń, tartaków , m łynów, gorzelń 
i browarów.

J e n e ra ln e  z a s tę p s tw o  firmy „Kortir»g“ 
w  W iedniu  na  m otory  gaz ssące.

Sm ary, oliw y oryginalne rosyjskie, pasy  do m a­
szyn, p ły ty  i sznury  gumowe, szlauchy gum o­
we i parciane, ru ry  i w entyle parow e i wodne, 
gaza jedw abna o ryg inalna szwajcarska, kam ie­
nie i walce m fyńskie, piły i cyrkulark i angiel­
skie, toczki szmirglów i wiele innych artykułów .

In sta lacya  św ia t ła  e lek tryczn ego  i prze­
n ies ien ia  siły.  

M otory p arow e i ben zyn ow e.
Skład wszelkich artyku łów  elektrotechnicznych.
E lektrom otory , w en ty la to ry , świeczniki i lam py 

stołowe. — L am py łukowe.
Lampki ża ro w e .

Ceny fabryczne .  K osz to rysy  bezpła tn ie .

j P r o s i m y  ż ą d a ć  n a s z e g o  k a ­
t a l o g u  s p e c y a l n o ś c i  g u m o ­
w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k i c h

REIKI i SKA
S k ła d  a r ty k u łó w  gumowych do ce lów  san i ta rnych  

Kraków, Rynek A-B.

Księgarn ia  Dr. Wł,  M i łk o w s k ie g o  w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  do pręd­
kiej i najłatw iejszej nauki Języków  Obcych bez 
nauczyciela, z obj aśnieniem  w ym ow y i|kluczem, p.t.

| a m o u c z e k
P o l s k o - N i e m i e c k i  kurs I-szy  Kor. 

k2-10. K urs I l-g i K or. 4'80.
P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs I-szy  Kor. 

3'60. K urs I l-g i K or. 9‘60.
P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs I-szy Kor. 

2-24. K urs Il-g i Kor. 3-60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy kurs Kor. 4-20, 

kurs I l-g i  K or. 5‘40.
A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k  z rozm ów­

kami angielskiem i K or. 1*30.

9. HflWEŁHfl w Krakowie
ces.  i król.  Do s ta wc a  Dworu

po le c a  wi n o g ro n a  świeże s łodkie, '  j a b ł k a  ty ro l ­
skie. P o r t e r  o rygina lny  angielski,  p ięknie  m u s u ­

j ą c y ,  f i rmy :  „ B a r c h a y  P e rk in s  & Co., L o n d o n ”.

Zastawione
brylan ty , złoto, srebro , etc. w y k u p u j e  bez 
kosztów , celem k u p n a  po najniższych cenach

IM I. B R E 1 T I T E R
J U B I L E R

Szpitalna 9, I p_

T o w a r z y s t w o  
k r e d y t o w e  =

dla  hand lu  i p rze ­
mysłu  w  Krakowie
z a r e j e s t r o w a n e  s to w a r z y s z e n i e  

z  o d p o w i e d z ia l n o ś c i ą  o g r a n i c z .

ul. św, G ertrudy  1. 8.

===== przyjm uje -■ ■

w k ła d k i na k siążeczk i
i op ro cen to w u je  ta k o w e  
po 4 1/2% roczn ie . = =

Pie rw szy  Galie.  Zoologiczny  Z a k ł a d  „ O r n i s "
Właść. A. Musiołek. Załóż, w r. 1897 
S k lep : Kraków, ul. Sławkowska 16

napr zec i w Gr and  Hotelu.
H o d o w la  i sk ła d  z w ie rz ą t:  Z w ie rzy n iec  „ W il­
la  W is ła " . M e nażerya  i w ła sn y  p a rk  z w ie rz ą t  
w  „ P a rk u  K ra k o w sk im " .— P o le c a  s ę  n a d a l 
Sz. PT.  P u b liczn o śc i.— C en n ik i b ezp ła tn ie  za  

. n ad es łan iem  5 lia l. m a rk i. K o lib ry  od  1 do 
2 z łr . P a p u g i od  2 z łr . D uże p a p u g i od 9 z łr .  H erceń sk ie  
k a n a rk i od (> z ł r . R óżne ra so w e  psy  i k u ry . M łode B ern lia r- 
d y  od 20 z łr .  F o k s te r ie ry , J a m n ik i  i t .  d - Z ło te  i  ozdobne 

ry b k i. P r a k ty c z n e  k la tk i ,  żyw ność d la  p tak ó w , 
u y p y c h a  s ię  p ta k i  i z w ie rz ę ta  po najn iższy ch  cenach.

I

J 3 I E b I 2 J v f Ę

b ia łą  i k o lo ro w ą
z ces. i król.  nadw.  fab ryk i  V. Suppancic

Kraw aty  najmodniejsze
p oleca

Zdzisław Zdanowicz
w  Hrohowie  ulico S ła w k o w s k o  L. 3

M a g a z y n  g a l a n t e r y j n y ,  
S k ł a d  k a p e l u s z y ,  o b u w i a  i p r z y b o r ó w  do 

p o d r ó ż y .




